PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 


Za | wyd. „Poranna“ lub „Wiecz.* 62 M 
Z dostawą w miejscu 66 M 
Z przesyłką pocztową 63M 


Za 2 wyd „Poranna” i „Wiecz.* 124 M | 
Z dwurazowrą dostawę 


w miejscu . . . 152M | 
Z przesyłką pocztową 136M | 


NALEŻYTOŚĆ POCZTOWĄ OPŁACONO RYCZAŁTEM 


wychodzi codziennie o godzinie 1 popoł. i o godz. 6 


(ENA NUMERU POJEGTYCZEG 


DaD 


rano („Gazeta Poranna") 


P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a 7 wisczoram w biurza Redakcyi przy ul. Sskała yl 
Rękopisów nie zwraca się. — Biura Adninistracyi otwarte codziannie od godziny 6-tej rano do godz. 7-msj wieczór. — Təaləfsa radakcyjay Nr. 13 


Nr. 5382. 14 sierpnia 1920 Rox X 


Lwów, sobota 


Sai niecka zsyjek przybiera cera konkrefnieisze bozia 


Miemcy szodziewają się po konferencgi londyńskiej: rektyfikacgi granicy polsko- 
niemieckie), piebiscytu w b. zaborze pruskim, zniesienia kurytarza $dańskiego? 


Na całym froncie 
opór nasz twardnieje. 
(Od maszego referenta wojskowego). 


Warszawa, 11 sierpnia. 
Nie można inaczej powiedzieć, jak tylko, że 


żyłe pod znakiem Lwowa. Nie 
dłatego, że w tych dniach, w któ- 
stą dzić 
w pierwszych niach woisk bronią- 
do położena Lwowa w roit 


tylko dlatego, że jedca z dowódców obrony Lwo- 
tylka 

drugorzędne wzziędy na hok idą, 

bardzo wiełu dawnych obroń- 

Bagua, oraz walczących na półmocy, — 

diatego, że Lwów przyświeca dziś Warsza- 


ścią. Zamdrości tych uzwpełnteń, jakie Lwów wy- 
syła na swó] bezpośredni front, nie może wyśść z 
podziw, słysząc o fiościach ochotników, które 
wystawiła wschodnia Malopolska pod przewodni- 
ctwem Lwowa 

Nie czas w obecnej chwili na porachumńi 
miast naszych między sobą, nie czas na wzajemne 
wypominanie krzywd i zaległości, — w każdym 
jednakbądź razie przeciętny Lwowianin, gdyby 
słyszał teraz, jak tu łudzie mówią o obronie Lwo- 
wa, lak sobie ią chętnie przypominają, jak czerpią 
przykłady z tego, co o tej obronie, ongiś piąte 
przez dziesiąte słyszeli, —  doznalby” napewno 
istotnej satystakcyi. 

Zbłiża się stanowczo czas, w którym stolica 
Poiski będzie mnusłałą pokazać, co umie, jak czu- 
je, na co się w obronie własnej zdobyć potrafi. 
Już mie będzie się mogła zasłonić żadną oryemta” 
cya pofityczną, żadną też inną ważniejszą spra- 
wa, żadną podręczną kwestyą. Nawet antysemic- 
ka przygoda już nic nie pomoże... Trzeba będzie 
spojrzeć niebeznieczeństwi w oczy i pokazać, czy 
się istotnie stoi na wysokośc! zadania, czy się jest 
istotnie stoticą żywą. czy też może i jedynie tylko 
miola kon 


Ciąg dalszy na str, 2- pej). 


Sojusz niem.-ros. przybiera coraz 
konkretniejsze kształty. 


Niemcy spodziewają się zniesienia kurytarza gdańskiego i plebiscytu 
w zaborze pruskim. 
Fremkfurt, 12 sierpnia. | ców. Należy się SE e rozbrożeniem i zbołgtowi. ` 
(Telet.) (O): „Franki. Zie." donosi ze Sztok. | 70Waniem Polski Rzad sowietów, postawił kaś. 
holmu z kół polnformowanych, że pochód sowłe- | "7! następujące wanmi: 

did w głąb Poiski odbyw'ć się będzie bez wzgędu 1) wdzłał Niemiec w rokowaniach belszowików 

na rokowania w Mińsku. Rząd sowietów jest zde-|z koalicyą; 2) usatięcie korytarza zdańskiogo: 3 
cydowany opanować całą Polskę. Rokowania w zgięcie dokr 

Mińsku odbywać się będą tak, jak odbywały się 


[rokowania koakcyi z Niemcami. Każda uwaga! PPisce. 


koalicył w toj sprawie będzie odrzucana z powolna. 
niem się ma zachowanie się koalicył wobec Niem- | 


Niemcy spodziewają się rektyfikacyl 
. granicy polsko-niemiecktej ! 
. Berta. 12. słerpnia. | wołałoby dla Niemiec ciężką sytuacyę. W kafitym 
(Telet) (G). (W kołach berlińskich nie przy-| razie jednak koła te spodziewają stę po konfere» 


wiązują wielkie) wagi do sukcesu rokowań w|cyi między Rosyą a koalicyą nektyfikzcyt grznky 
Mińsku i przewtdułą ich rozbicie, co chwitowo wy- | Oskopianiockiej, 


Dokonanie przegrupowania naszych wojsk — 
rękojmią odzyskania sił bolowych.. 


Warszawa, 13 sierputa. 

(Telet". (G) Sztab zeneralny udzielił kore- 
spondentom: pism warszawskich mastępujących in 
formąacyj : 

Komumikat wskazuje ma zmianę sytuacyi, 
która przez kilka dni ostatnich pozostawała zasad 
niczo ta sama. W ciągu Środy, 11 bm. wożska po! 
skis posunęły się znacznie naprzód. Dotyczy to 
również  odcinką północnego ma przestrzeni 
Mtawa-Cjechagów. Ostatnio jednak w tej stronie 
patrole bolszewickie przekroczyły Imię kołejową 
Wgrszawa-Młąwa i dotarły do Środkowego brze 
gu rzeki Białkówką, 

W odcjnku tym rówaisż ną przedpolach przy- 
czółką warszawskiego bolszewicy zajęli Węgrów 
Słędce 1 Łuków, a ich patrole dotarty do Myszko- 
wa i Kałuszyn?. To przesmięcie frontu na Za- 


jbód iest następstwem dokonanego przez nas prze 


grupowania odbyfo się ono bez waski tak że wofa 
nasze po wielotyzodmowych pochodach dotarły 
do [nij stałej i będą mogły zaznać nieodzownegu 
wypoczytku będą się mogły najeść, wyspać i opo- 
rządzić, Dia wojska, które jak nasze przeszły tytw 
trudów, możliwość poldobsezo wypoczymicu daje ` 
rękojmię odzyskania sił bojowych. Annia bolsze- 
wieka będzie mogła podejść w ciągu daia jutrzej- 
szego ku przyczółkowi warsrawskłemn. Meżtęwe 
jest, że w ciągu nocy z piątku na sobotę StOŻĘCA m- 
słyszy huk armat nieprzyjącielskich, poraz pierw- 
szy od roku 1914. Postawa, iaka Warszawa zajela 
w ciągu ostatniego tygodnia zapał powszecimy, 
chęć walki i zwycięstwa, ująwniaiące się w spo- 
łeczeństwie, każą wierzyć nczłomnie, że ewestu 
aiy atak bo icki na przyczólek warszawsid 
zostanie odparty zwycięsko, 


(w w » 


MIAZPTA WIPCZIENA”, 
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Z paruszeń i z nacisku wojsk meprzyjacici- | męzkiego ducha 4 godności trafąć zaczynają do osmteczny przebieg walk, którą nam wyda 
sitłch wynika niezbicie, że bolszewicy dążą do © |serc ogółu, Jożeń ten ogół istotuie spełni swój o | wróg 


panowania Warszawy. Dowództwo bolszewickie 
byłoby conajmniej lekkomyślne, gdyby odemwaw- 
szy Sę tak daleko od swych podstaw, przełamaw 
Szy wszystkie ostateczne pozory dyplomatyczne, 
występęnięc tak jawnie w nieniu czerwonego im 
peryalkznni, — me połarsiło się g ostateczne nad 
Polskę zwyc ęstwo. 

Operacya na Warszawę prowadzoma jest 
przez neprzyjaciela zupełnie płanowo,  tembar- 
dziej, że teren operacyjny znamy jest dowódcom 
rosyjskim, jak ich niemieckim w sztabach koma- 
nistycznych pomocu kom bardzo dobrze już to z 
historyi wojskowej walk rozbiorowych, już to z 
wieśkich operacy (wojny światowej, przeprowa 
dzanych na tutejszym terenie. 

Główny macìsk nieprzyjaciela idzie w dwóch 
kierurkach. Od frontu nac ska nieprzyjaciel ra li- 
tę Bugu, od północy stara się przedostać kory- 
tarzem pomiędzy Bugiem a Narwią na tyly, ażeby 
prawdopodobnie bardzo głębokiem obejściem już 
to zaszachować stolicę, już to przy sprzyjających 
okolicznościach na tej drodze łą zdobyć. 

Bitwa nad Bug em trwa już od całego szeregu 
dni. Walki, jakie tu mają miejsce są nadzwyczaj 
krwawe. Noszą one charakter wielkiej bitwy ru- 
chomej, prowadzonej z ogromnym rozmachem | z 
ogromną Zac qtością przez obie strony. Nieprzyla 
ctet bezpośródnio za Bugiem osiągną! jnż kilka vva- 
zy dość duże powodzenie, Wojska nasze w kontr- 
atakach lilfwidowały te powodzenia,  przyczem 
dochodz lo już wiele razy do nieprewdopoadabiych 
sytrecyl, a mianowicie, gdy obustronne ataki 
szły ma poprzek linń atakujących. Obrona masza 
jest tu bardzo zażarta, a cały szereg dowódców 
doskonałe stę tutaj odznaczył. Nieprzyjaciel ma- 
stepe ża kme Bugu bardzo dużemi siłami. Woj- 
ska jego są przemęczorne, biją się nechętnie, pe- 
dzome są jednak do walki z tyłu przez oddziały 
fomumistów i Chińczyków. 

W abecnej chwili trudmo powiedzieć coś sta- 
nowczego o ostatecznym wyniku tego wielkiego 
boju. Zatrojomy jest on tutaj na bardzo wielką 
skalę, a komplikuje się jeszcze przez zbliżertie się 
wojsk naszych od linii, która zwnięta została nad 
Stochodem bardzej na zachód. W ostatnich luż 
chwikch rozgorzała wielka bitwa o Włodzimierz 
Wołyński, Biwa ta jest w toku. 

Frontalny nacisk od wschodu wspiera nieprzy 
Jaciel naciskiem od półmocy. Tu na razie zdaje się 
mieć największą przewagę | najwidoczniejsze suk 
casy, Czy przypisać to należy 'wielktemu zmęcze- 
alu u wofsk naszych, czy też jednostkom bojo- 
wym, które świeżo rzucone z koszar ne mogły 
się jeszcze dostatecznie wzajemnie poznać i zgrać 
niewiadomo. W ostatnich dniach po zajęciu Ostro- 
wa przygotowuje nieprzyjacel większą akcyę 
swe) kawalery'. którą rzuci prawtłopodobnie w 
kieruyku na Przasnysz w celu dokonatida obej- 


ścia. 

Nasze wojska po cbromie Łomży óraz po 
dremel obronie Osmołęki. ustąb ty mieto ma poti- 
dnie, wstrzymułąc tutaj nabór nieprżyłac'ela. 

O ileby chodziło o ogólta charakjerystykę 
boju na całym naszym froncie, to można powłe- 
dzieć, że opór masz twardn'eje z dniem każdym. 
Im głębiej wdziera s'ę nieprzylacie! w głąb kraju, 
tem wolniej się pogrwa i teti cięższymii stratami 
oknpuje każdy krok traprzód. 

Wojska czerwone nie idq bynajmniej z entn- 
zyaamem, Csżkie ofiary, jak'e ponoszą, daja się 
coras dotkiiwiej odczrwać w bolszewickich szere 
gach: Można z całą stanowczością powiedzieć, Łe 
zwycięstwo nasze ma wszelke widoki. Obecna 
waka jest w talte) fazie, że o ostatecznym jel 
przebiegn rozstrzyga poprostu siłe nerwów, Je- 
żeli armia nasza utrzyma Się na tei drodze, na lą- 
ką wstępuje dzisiaj, to znaczy, jeżeli, tak, Jak to 
nia miejsce obec e, z każdym dniem zwiększać 
będze swoją Sile orotu, leželi firdność polska zro- 
zutnie natesźcić i to nio tylko we Lwowie, lecz 
także w Królestwie, a nawet w .samógi Warsza- 
wie”, 2e bi 'dzie o Życie, ŻE tu toczy się Walka o 
naszą wiekowa kilturę | wogóle 6 wszystko, čo 
każdy z nas posłada, — to wtóg może jesżcze być 
pokóhafiy. 

(Te bółowy fastrój budzić stę zaczyna na- 
weszcie w stolicy. Odezwy obecnego rządu pełne 


 bowiązek, to możemy być nałznpełniej spokojni ol 


J. K. B. 


Niebezpieczeństwa realizmu ekonomicznego. 
Blok germańsko-rosyjski formuje się materyalnie i moralnie. 


Paryż, w sierpnitn 

i „Fłęaro” pisze: Zrywamy obecnie gorzkie o- 
| woce polityki wyczekiwamia, w której jak się 
zdaje, alianci mają dnże zaniłłowanie. Armia czer- 
wona maszeruje na Warszawę dolinami Bugu i 
Narwi. Zajmuje Ossowiec i Łomżę, nad tą ostat- 
nią rzeką i kieruje sią ku granicy Prus wschod- 
nich od Augustowa po Kolno. 

A tymczasem w Diisseldorfie kommniści nrzą- 
dzł} manifestacyę wśród okrzyków: „Prgcz z 
Polską! Precz z ententą!', których nie rłby 
się Ludendorff. Biok gormmańskorosyjski formuje 
się monraimie i materyale, nie potrzebując ZzEołu 
Placet rządów 1 jakby wbrew traktatowi wersal- 
skiem. 

Odwielu hrż tytodni oceniali Niemcy dokład- 


nie korzyści, ktróe mogą wyciągnąć ze zwycięstw | 


rosyjskich į z bezczynności koalicyj, Widzą sią 
on już panami sytuacyi i przygotowują się nieco 
zbyt skwapliwie do przyjęcia prośby z obu ob» 
zów, Marzą o tem by wziąć udział w konferencyi 
londyństkej i odegrać tam rolę arbitrów, 

Szczęściem dowładujemy się że misye $o- 
jusznicze sprawiają się dobrże w Waeszawić. 1h 
to ruchliwości bezwątpłema nałeży przypisać ste- 
żenie arni północnej, w której gen. Haller, dawny 
komeńdait wojsk polskich we Prancyi, objął ko- 
tiende. Rozwinęła się ofenzywa nad Prypecią. 

Tak w dwa tygodute po ofiarowaniu pośred- 
nictwa ze strorty Anglii, wałka trwa dalej, zaciek- 
iejsza, niż kiedykolwiek. Bolszewicy, grając bez 
| przerwy komedyę rokowań, podkreślają wciąż 
swe sukcesy. Pràgna, by Polska złożyła broń i 
zdała się na ich łaskę i nielaskę. 

Moskiewska „Prawda“ pigała w ostati 
| dniach: m 


„Wola zwycłestwa armii rosyjskich okaże włę 


dopłetó w dniu, kiedy zatkną czerwony sztandar 


Tragedya Polski. 


Lwów, 13 sierpnia. 


Pod tym tytułem rozważa „Temps“ obecne 
położenie Rżeczyposgolitej, miaucztńiąc SąSia- 
dom z poza kntalu, jako „klęska Polski zmieni 
oblicze Europy“ — tudzież, że „pobita Rosya wra 
ca do Europy z kozakami na czele, zaś Niemcy 
drżą z niepokoju | zarazem z nadziei. Tłomaczy to 
źaś dziennik francuski sytom Afblonu przeto, -Ż 
mimo wymiany mot (którą szczegółowo omawia), 
między lordem Curzonem a Cziczernem, mimo 
przeróżnych termnów i zastrzeżeń, Stawiamych 
sowietom przez Londyn. któremi to  ldarzulami 
majeżofia była osobliwie nota z 20. lipca — Kamie- 
diew i Krass ọn rajspokojniej bawią nad Tamtzę, a 
przyrzeczona Polsce pomoc aliantów nie umniej- 
szą zgoła n'ebezpicczeństwa Warszawy. 


skać na czasić, by i66 w głąb Polski: dope 
sw „a. 


eo. 
Krocząc tak droga wojmy, pragnęli mimo 
wysłać agentów do Lotkiyru: | to im sę udało. 


e 


to 
| 


ma murach Warszawy. Połska burżnazyjna | kapt 
talistyczna zmikuie lada dzień. Na jej miejsce Za- 
prowadzimy polski rząd komunistyczny, który 
stanie się pomostem miedzy socyaistyczną Rosyqg 
a rewolucyjnemm Niemcami. Nasze zwycięstwo 
wpłynie niechybnie na rokowania londyńskie, al- 
bowiem czerwona armia rusyjska nie zaprzestanie 
wałki, zanim nie odniesie zwycięstwa”. 

Jak srę zdaje Lloyd George przezrał stawke. 
Jak dotąd zdołał tylko sprowadzić na Anglię o- 
krutne upokorzenie. A przecież Krassin wraca! 

Nacyomalłam rosyjski rozpętał się. Zwycięski 
w Polsce będzię posuwał pochód swój w głąb 
Persyi i ku Indyom i z trudem zapewne poknie, 20 
woiność cieśni jest zabezpieczona przez zainsta- 
bwanie się Anglików w Konstantynopol! Wszy 
kie problemy, z których kka waży na szaR egzyu 
stencyl państwa brytyjskiego, wysttwają się na- 
raz, A wszystko to przez to, że nie zrozumiane, iĝ 
kwestya niemiecka jest ze wszystkich natważniej. 
sza i że przed robicnicm interesów należało ore- 
gulować definitywnie naczelną sprawę, rozpoczk» 
tą w r. 1914, 

Zgoda Francyi i Angi, o Ile znów weklzie w 
Życie, może jeszcze ocalić zwycięstwo I pokój 
Parliament francuski, przed rozciściem się dał 
wyraz żdziwieniu. graniczącemu z oburzeniem, na 
myśl, że zzodę tę może pognębić to, cO nazwańa 
„talą morkantyiizmu | egatzmt*. 

W niektórych kołach angielskich paruje abec- 
nie zapewne przekonanie, że płerwszorzędną kwe- 
styą w obecnej chwili jest nie dopttścić do zniżki 
ceny werla. 

Jeżli takie są postntaty realme ekopomicz. 
togo, to jest on Jedną z rm ewolucyi 
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stane s'e to pod naciskiem konieczności wewn 
trzmych, nie zaś staraniem pośredników, czy ne- 
gocyantów z zewnatrz. Ofiarowanie gościny aqea 
tom bolszewkktm | rozmowa z nimf na seryo w 
samej stolcy Zlednoczonego Krółestwa, jast tylka 
stworzeniem podstawy operacyjnej i dostarcze. 
niem Środków dła pronarandy bo'szewtekiej. Do- 
władujemy sę z przyjemno cią. że rząd brytyjski 
zawiadomił sow aty drorą iskrowa, iż 
cya londyńska me będzie mogła słą zebrać, o fe 
Rosya Sowiboka będze obstawała przy bezpośre- 
dnich tokowamiach z Polską, Lecz, leś konfsren- 
cya ne może się zebtać, trudno zrozumieć, diacza 
zo Krass i Kamieniew siedzą w Londyme Ce 
lem rokowań nad podięcien stosunków handło- 
wych? Próżny pretekst. Jakże można zawierań 
traktat hamdlowy, jeśli zawarcie traktata pokoje: 
wego jest nieprawdopodob eństwem?'" : 
Locz „Temps“, pisząc powyższe słowa, nie 
przewidzia! jednej rzeczy: oncgdajszej mowy 
Lloyda Gecrze'a w Izbie Gmin, prawiącego o ter, 
jako „ententa nie da Połsce żadnej pomocy w be 
dziach, gdyż Polska ma materyalu ludzkiego pod- 


"Majat zaś agentów w Londynie, praghę!ł uni- | dostatk'em i powinna Sobłe dać radę Sama“ 


knęć dyskusyi z aliatttatri na temat warimków po- 
koju rosyjsko-polskiegpo: osiągnęń i to“. 


„Temps“ zastrzega się, Że te wspomnienia nie |żonym przemożnej „Labour 


Mowa ta, idąca zresztą wiernie po fni prze» 
konań angielskiego ministra, była hóiraczem, zi» 
Party".  Jedmakża 


są wedle rekryminacyą, Nie czas dz46 na nie. —|my musimy zastrąedz se nafkategoryczniej praa- 
tembardz ej, że biegu wypadków nie mogła Żużjcłhw tmoszczeniom mąmożnisiszych nawet sinope 


potem powstrzymać postawa Amgil. (iuzie zape- 


rictw zamon kici, gdy idzie o madewszystko do- 


wne o „impertyneneką” notę Cziczerimna —przyp |nłoałą dla nag sprawę naszych grania, 


Red. „Gazety Wieczornej”). Należało jednak wë- 
sprzeć materya! wołenny, ducha i organizacyę ar 
mii polsk ej, Przyczyny rozgoryczómia w tej mie- 


rze, slęgają jeszcze Wbieglego roku. Dziś już za- 
późno, czy jeszcze zawcześnie o tem mówić, 


Wszełdkó jest to obowiazek bezpośredni. 


„Bolszewłzm ne rozwąże się drogą rokowań. 


Próbowańo jeż tej metody i zawibdła, Jeśli regi 
mö bo'szewiekle znikhie, cży też przetworzy się, 


„Boiszewicy — pisze „Temps“ — cic'eli Zy- 


To absolutnie hie podlega kompetmicyi „La 


<— 
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Quo vaditis? 


Lwów, 13 sierpnia. 


„Słowo Polskie“ 1 „Rzeczpospolita“ prze- 
ścigają się w osobliwszym patryotyzmie. W chwi- 
li, w której cały wysiłek nasz skierowany ma być 
na zewnątrz, kiedy partya ma umilknąć, by pa- 
tria nie wywołnła napróżno — ci „najwalniejsi 
gebacze“ , żując wciąż te same argumenty z mo- 
dulacyą chińskiego młynka, a tylko ze sty- 


lizacyą mniej lub więcej bezczelną, konty- 
nuują równie nieudolne, jak powykręcane 
zofisteryą dociekania do źródeł klęski“. 
Pismaki, którym dawniej „przekonania, e 


teraz znów inne jakieś przeszkody zawadzają we 
wzięciu karabinu i pójścia z nim na front, tra- 
wią drogi czas na płodzeniu łokciowych eluku- 
bracyi, za które w każdem innem państwie spo- 
tkałyby ich najsurowsze represye (a nawet w 
Polsce, gdyby ośmiełono się na podobny ton 
wobec endeckiego rządu !). Wszelako prasa na- 
rodewo-dzmokratyczna, rozzuchwalona doświad- 
czaną tylekrotnie tolerancyg, dopuszcza się co- 
raz karygodniejszych wykrzyków. 

Podpisał się pod tym względem zupełnie 
rekordowo p. A. Luty w onegdajszym „Słowie 
Polskiem", trudząc się znowu, a zgoła niepo- 
rzebnie do pomienionych już „źródeł klęski”, 


W Broaach nle trzeba propagandy antyvolszewickiej. 
Trupy pomordowanych. — Wśród ruin. — Potok skarg. 


Specyalny korespondent „Kuryera War- 
=p pisze o odebranych kresach, co na 


Pierwsze to miasto, dokąd dotarli dzienni- 
połscy, ochatnicy, należący do kwatery 
besbosiodnio po wenan hord is 


i w ocbiżu, wekó! zaś rozmosiła się straszii- 
męcząca woń roziładaiacych się w mpale 
Judzkich i zabitych koni, gdyShy dotarij do 
Wódz armă 6-tej, geo. Iwaszkiewicz, przez 
2 
MICHAŁ ROLLE. 


RAWITA. 


(Z cykłu: „Sylwetki kresowe". 
(Dokończenie). 


Karyer pisarską rozpoczał dawno, bardzo 
pawno, bo w roku 1876 „Kazan/ami romiczymi" i 
rozprawą 0... burakach. Ktoby się tego wówczas 
spodziewa!, na czem ją skończy? a młodsze po- 
kołeoia dzisiejsze, pochłaniając studya Rawity 
Gawrońskiczo o buntach hajdamackich, również 
ani przypuszczają, od jak niewinnych zaczynał m 
tematów. 

Agronom, powieściopisarz i historyk — to 
trzy główne pola wydatnej i zbożaej działatności 
Rawity; że na nich nie poprzestał, świadczy choć- 
by zaszczytna godność czlonka honorowego To- 
warzystwa dziennikarzy polskich we Lwowie. 

Jubitłeusz czterdziestu lat pracy obywatełskiei 
t fiterackiej obchodził w 1909 r. Sam o nim nie 
pamiętał, przypomnieli rm to imni, nie dlatego, by 
karyerę jego uważali za zamkniętą, skończoną, 
1ecz z konieczności wyrażenia hołdu i uznamią za 
wszystko, co dotychczas zdziałał, wypowiedzenie 
serdecznych życzeń na przyszłość, długa i żmad- 
mą, a płekny owoc bogata. 

I zaroiło się w słoneczny dzień czerwcowy w 
cichej zazwyczaj ustrom wiejskiej w Łozinie od 
gości, ze Lwowa przybytych. Przed typowy, sta- 


lbyło. Padały granaty ma pamcerki i pociągi tran- 
Brody, na stacyi 7 sierpnia. sportowe, na znacznej zaś przestrzeni twdały się 


„GAZETA WIECZORNA". 
Elabora wege pana, roszczący sobie z niewia- 
domego powodu pretensye do intuicyi, wyczu- 
wającej „prawy polski instynkt", oraz „tęsknoty 
narodu", nie zasługuje, ze względu na ton, na 
odpowiedź, a tylko na najmocniejsze napiętno- 
wanie. Niepowołane sądy o „grupie panującej“, 
piyną tam wartko w poczuciu bezkarności. Cy- 
nizm święci orgie. Do szczytu zaś dochodzi w 
następującym ustępie; 

„Obojętną był tej grupie charakter i kwa- 
lifikacya umysłowa i moralna człowieka, który 
do służoy pretoryańskiej się zaprzysiągł. Musiał 
tyłko zaprzysiądz na mistyczne tabu i wiec się 
w rydwanie wysokopiennej konspirecyi'. 

Czytając te słowa, pyta się ze zdumieniem. 
czy iej odwadze.... cywilnej nie ma już granic ? 

Zaiste, dekn rolę odgrywa „Slowo Pol- 
skie“ w obecnej chwili — piękną i obywa” 
telską ! 

Któż to demoralizuje społeczeństwo P 

I zapytać należy : dokąd ta nietyle „madra, 
cicha i skuteczna“, ile, „konsekwentna“ robota 
zmierza ? 


Dokąd idziecie, jedyni w . swoim rodzaju 
patryoci endeccy ? 


dwa dni wzha! sie, czy wyrazić wygóls zgokłę ma 
dojazd dziennikarzy do Brodów. Niebezpieczne 
bandy kozackie. Te zaś pojmanych 

W czwartek wreszcie dnia 5-go sterpnia, a- 
djutantmra gen. w pałacu Potockich we Lwowie, 
oświadczyła, że może już nazażntrz.... 

W pałacu much nieustaany. Wśród otoczenia 
przybocznego dowódcy — ochotnik z Warszawy, 
p. Hraryk Fukier, co porzucił sprawy osobiste, 
aby służyć w szeregach. 

Dobrze pod wieczór, po otrzymanych wyja. 
śnieniąch telefonicznych, adjutant pem, por. Irnie- 


la. oświadcza : 


dawny ganek dworu którego okna patrzą na 
rzapiękny polski krjobraz, pokryty lasem i po- 
rajane w pasy pola, na wzniesiony przez Rawitę 
iawrońskiego na najwyższym pumkcie romanty- 
czay kościółek, zajeżdżały wesoło powozy į wóz- 
, i, a ną ganku — w otoczeniu rodzimy i sąsładów 
- witał goścł właściciel tej szlacheckiej siedziby. 
'osypały się życzenia, odczytano depesze, nade- 
sałe z całej Polski j z poza jej granic, z ośrodków 
„ywiłzacyjnych i naukowych, od wybitnych oso- 
nistości. towarzystw i instytucyi; że zaś inicyato- 
rowie pięknej uroczystości nie pomylił się w sta- 
włanych  horoskopach — wykazała niebawem 
przyszłość: półwiekowy jubileusz Rawity miną! 
sodczas wojennej zawłerucky, a gm pióra z rąk 
nie wypiiszcza, tkwi niezłomanie dalej na poste- 
runku, i 
Do Galicyi przybył pam Franciszek z Ukrainy 
przez Warszawę. Nad kołyską szumiały mu 
wichry stepowe; serce 1 umysł dziecka chłonęły 
echią zalatujące od kurhanów j mosił bezimiennych 
częstokroć bohaterów, kształciły piękne tradycye 
szlacheckiego kresowego rodu; na latach póżniej- 
szych wybitne wycisnął piętno uniwersytet ki- 
jowskt. 

Ukraińskie ziemie dawne} Rzeczypospolitej do- 
starczały społeczeństwu połskiemu od wieków 
łudzł wybitnych, niecodziennej miary: statystów i 
polityków, mężów nauki, literatów, poetów i ar- 
tystów. Wszak powstała u nas specyalna nomen- 
klatura fiteratury i poezył ukraińskiej, bynajmniej 
mie stworzona sztucznie, dla określenia granic 


pancernym pociągiem „Pionier“ w wagonie z a- 
nmicyą. 

Mknie pociąg wśród ślądów walk ostatnich. 
Od Ożycowa geste wyrwy, ną świężo zżętych po 
lach od szrapnefi. 

— To bolszewicy chcieli man pPancerke w 
tracić, obiaśniają żołnierze. 

Już w pobliżu stacy? woń straszliwa. 

Stacya pustą. Ladwie przybyły oddziały na- 
sze, zakładąią pośpiesznie telegraf, tefefony. 

Idziemy wśród rum — pamiątek krwawych 
zapasów z początku włojny. Wieje z tych potrza- 
skanych murów przesmutną pustką zy'szczenia, 
którego czas nie zdoła! jęszcze naprawić. 

W mieście żołnierzy mnóstwo. Z mną rado- 
sną zwycięzców. Pozamykane sklepy — nie z o, 
bawy, lecz wszystek towar bolszewicy wywieźli 

W restauracy! hotełu „Bristof*, gdzie siedzi 
ij grupa oficerów, chcemy Się coś dowe- 

Wskazują mam jednego z obecnych mie- 
szkańców, lekarza dra Autrechta. Rozpoczynamy 
rozmowe. 

Wieść o przybych: dzienutńarzy wywołuje 
wrażenie piorimnaujące. 

Whiótce zapełnia się duża sala restaunacyi. 
Tiom zbiera się przęd hotelem. Polacy, żydzi 4 Ru 
sint. [Imteligencya, kupcy, włościanie i robotw cy, 
Każdy chc* mówić. Każdy oświadcza, że przysię+, 
ga nna swe potwierdzi. I każdy woła: 

— Ostrzeżc e innych ! 

Rozpoczyna siłę potok skarg | Żałów berst- 
rych. Niejednemu, gdy mówi, łzy z oczu padalą, 
Gły pytamy : 

— Czemuście nie uciekii ? — Odpowiedź pre 
sta ł szczera : 

— Czytaliómy odezwy bolszewickie. My ta 
przeszli bembardowam e i inwazyę wnisk nosyj- 
skich. Łudziliśmiy się : toć przecłę kxdzie... Byłeby: 
spokojnie z naszej strony... Toć u nas większość 
— to chłop i robotnik czy handlarz ubogi. Tym 
przecież plakaty obiecywały raf i wołność... 

Ostrzegłi mas żołnierze polscy — uciekajote 
nami Ale — mówiiśmy sobie : niosą mam come 
niam. Wolność dadzą į podzielą się z biednym 
ee a an dea ia AE peida a any Aa ai ai Aa aai] 
etnograficznych, ale jako następstwo wysikajęce 
ze spocyalnie charakterystycznych cech, widnie- 
jących w pracach pisarzy od stepów nulrralńskich. 

W bogatej i różnobarwnej ich płeładzie przy- 
pada Rawicie Gxwrońskienu miejsce zaszczytne. 
Z piórem i inkanstem poral się od młodych lat. 
Typowy to szłachcic polski, który ] w poprzednich 
stuleciach, cienm wiekowego jaworu wdzięczne 
składał rymy lub snuł projektysku poprawie Rze- 
czypospolitei, a gdy przybiegły wici, rzucał! pié- 
ro w kat, dosiada? konia i wyruszał w pole, gdzie 
jego prawicy zagrożona potrzebowała Ojczyzna. 

Czasy się zmieniły, pospolite ruszeaie z bro- 
nią w ręku należy do przeżytków epoki, pięknych 


;historycznych pamiątek, nie wyzasły jednak tra- 


dycye ziemianina-pisarza, a wierny im pozostał I 
Gawroński, nie on zresztą jeden. Skoro jene nowo- 
czesna poczta lub depesza przyniesie w ich wiej- 
skie zacisza wezwanie do nowej służby obywatel- 
skiej, rzucają wszystko i spieszą tam, gdzie ich 
doświadczonej rady i współmnacy połskie pożadą 
społeczeństwa. 

Pawita ocknał się na Świecie w r. 1846 w Ste- 
paszkach pod Kijowem, studya edbywa! w stelicy 
ziem ukraińskich nad malowniczym Dnieprem. 
Przerwała mu je trąbka bojowa: 17-detsi miodzia- 
miec wyruszył dg obozu, a po rozwiawiu złudnych 
snów, wyjechał na studya za gramicę, Pierwszym 
etapem stała sie dlań szkoła relmicza w Dabla- 
mach, drughn Akademia ziemiańska w Wiedałn. 

Karysrę pisarską rozpoczął na misie literati- 
ry. agronomiczniej. Napisał wtedy „Kazanie rolm- 


era 
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sGAZETA WIECZORNA" 


Mr, S382. 


chłopem | robotrik'em. Myśmy czeka spokojnie... |tką prosila : 1" 


Rzeczywiście zaś ? 
— To dyabe| strasaniejszy, ufż go ma plakzą- 


— Co ia dziechn dam ? — Odpal : 
— Dzieci? Szabłą nesychny, że niady ft 


łach malują. Takich bamd zbółeckich Śwłat mo wn |jeść nie żzwołają. 


dza! — oświadcza dr. Anfrecht. 

I brzmią opowieści, od których dech stę w 
piersiach zapiera i dlawi coś w zardła, a pięść 
bezwiednie zaciska. 

Tu żydówki opowiadają, E” im dzicz koza- 
cka gwałcilą córki, ne szczędząc dziewczynek po 
łat 12—13 Inne obnażają się, pokazując rany od 
oderzeń kolbami 1 szabłarmi. 

= Niermowióta mordowaf — ze szłochem 
snówi siedząc w ląchmanach, robotnik-żyd, Szmań 
Józef Majer. — Przyszli — opowiada — g f mmie 
" mędra. Nk zabrać nie mogli Dzieciom ne mam 

dać co jeść, Zobaczył w kołysca chłopczyka pól- 
torarocznego. 

- Poco ma ŻYĆ ta „skatina“! 

Dwa ciosy szablą I — dziecho zmarły z gK- 
wks rozhapaną, aż mózg wytrysnął. 

A gdy matka przypadła do kołyski, otrzymała 
szabla kilka cjesów w PIECY-m 

Za co? 

To wofność robotnika. 


Ww rabowanin ras zrównang wszystkich. Ue-- 


Prowadzi 
Ostersetzer na ul. Korzeniowskiego, 

;— Proszę zobaczyć | 

Porozbiłane szafy i meble. Nieład strasziiwy, 
zabrano wszystko : pieniądze, ubranie, b eliznę. 
Kazamo oddać nawet to, eo mieli na sobie. Bito 
wszystkich, katowano, przykiadając rewolwer do 


Spisy istotnie posiadali. I według nich imien- 
nie dokonywa! rabumku przedewszystkiem a tych 
kżórzy coś posiadać mogfi. 

Póżniej obrabowywamo kolejno : sklepy, mie- 
akama, domy włościańskie. 

Kczactwo paradowało w mieśce w kapelu- 
zzgch damskich, zrabowanych w magazytiach i 
domach prywatnych. 

Idziemy na wieś. W pobliżu fotwark Małe w 
bow. brodzkim. Wyłącznie chłopi Rus ni i spora 
zarść robotników na kmornem, 

I għan robotak Antonicki bez bielizny, w strzę 
sach dolnej odz eży, opowiada, iż zabrano mu 
wszystko, nawet kosze z ciała. Błagał o litość. 

— Nio proś, bydlę, zabiję... 

Rzbowano, gdy Antomcka gotowała strawę. 


Chłop w sąsiedniej Łółe skarży stę, Be został 
gorzej, niż żebrak... 

— Prosiłem — mówi — my towarzysze. — 
A om ma to: 

— Jakiż ty mam towarzysz? Ty i dia nas gor- 
Szy, niż pies, niż bydlę... 

Wójt Teodor Deniczuk macha ręką ta rapy- 
tamłe o rabunek. 

— Wzęii wszystko. Bóg świedkiem, Zu dzi 
czy takiej nema ną świecie, 

Prowadzi næs do pomordowanych Bolnierzy. 
Tu ich wzięto. Na biacame księży i intettpeacy! | 
oświadczyli, że im życie darują, ale wezmą do no- 
bót w gląb Rosył. 

A w kika godzin później zmałeztorno strasznie 
zmasakrowaę zwioki. Porąban3 glowy na mia- 
zgę, z łakąś zapamiętała, rozszatalą wściekło- 
wią, Obdaito z mundurów, obuwa, bielizny. 

Z surową, straszliwą powaga brzmi oo- 
wiss ; 

— Myśmy myśleli, Że gdy starszyzna chie- 
cala, dotrzymażą słowa. Wojna, wojna. Niechby ; 
wz'ęlł do robót, byłaby wymiana jeńców. Niechby 
rożstrzejalł — po wojenńómau. | cóż ? To wszyst. 
ko miod: chłopaki, ledwo ponad 20 lat. I teraz 
poznać nie można po trupach, czy to starzec czy 
chłyp'ec. Katowali, żeby się dłużej męczyli. Niech 
tm Róg n'e przebączy... Cała ludrrość | chrześcija- 
nie i Żydzi nmodlą sle przy tych porąbattych ofid- 
rach, Żeby Bóg mafsroższć męki na tych katów 
malazi... A żolnietzy, którzy ocaMli, my po no 
zach cątniemy, że wtóci... 

Stajemy przed domem Starca  TSletntego 
Bodakiew cza. 

— Syna mam w wojska połskiem Mnie ra 
to zrzbowrali, poranĄ. Ocakh mnie żośnietze.. — 
W raku 1863 byłem w powstaniu, a choć mi dziś 
RO tłsko, z karabinem pójdę i potnszczę te stra- 
sze krrywdy.. Mózg imdzki nie zdotny jest wwie 
rzyć... W godzinę Skoranią mie będę mógł odejść | 


z przebaczeriem dła nich, me za sebie, lecz za! 


mordowanych i grabiomych ołopów | robotników 
i żołnierzy, Z wolroścą szli, 

Powracamy do tnłasta w duszącem Gd rtuz» 
klada cia! powietrzu. Żebrak na nogi 

x — To Rusin Panko. Pomówcie z sim pat 
wm l j 
— Po co? 

— Spytaicie, co mu dag bekuzwicy, 

Z datkiem w ręku pytam nmędzarza, w lach- 
meanach, bosego, bez koszi. 

«- Cóż wam dał bolszewicy M 

Potrząstął głową rozpacziiwie mędzarz sta- 
rzec, tęce rozłoży : 

— Bobsżewiti ! I mróe ozrabiii. Zabrały manię 
soroczki (koszmię) | chlib | wsio... Promy ja, eut- 
bað chcieli.. eyi bn PA er oa 21 


W tem, ró WYŻ" am we pocity am n- 
barwienia Wszystkie szczezóły sprawdzone nað- 
|czsie, lą żywych przykiaach. A wieib pixykhii- 
dów — opisat niepodobna. Nie odda pióro krzy 
kn matki, przy której kozactwo gwzałcj niewinne 
(dziewczęta. Nie opisze pióro wyrazu obląákanych 
ocźn Ojca, któremi zarzbado n einowię. 

W Brodach nie potrzeba fuż brusze an pła- 
ikatów przeciwbolszewickich. Am w Susiadnich 
|powiatach, Tam procesye oztądały doknmenty bol 
szew ckie ha dalach pomordowanych. 

W umpiornej ciszy, w której srmty słę widzi- 
dla zamęczorych. bohaterów Żołnierzy, gdzie 
nog! w kałużach krwi broczyły, adzę mw ietrza 
|brzmśało jękiem jakiejś niewypowiodzunej męki 
ludzk ei, powtacaliśmy, nie mogąc przemówić ani 
słowa. 

A gdyśmy szli kn dwarcowi kolei brzetalą 

jeszcza prośba robotajków i chłorów, chrzoścham 
i żydów : 

— Opiszcie to i dałcie tym, co jak my do mo- 
dawna, wierzą w wolność bolszewickę. Robotai. 
ikom i chic pom... 

Tym, których wzywa odezwa, podwisaną 
[przez Lenina i Trockiego. 
jE — Pow tamy was jak brot ; g 

s Jau Cronptistg 


„Lzerwone doprosy“. 
Dwa lata wśród bolszewików. 


(Dokończenie). 
Ósmego dra mego pobytkh w czerezwyczajce 


Zabranń z ramkami miłeko ; riertniałkć. Gdy ma- |postyszelśmy kanonadę armatnią i zawważyliś- 
| _ WIEWNGSIENOŚE | pi naa A A p wrr 


cze” (1876), rozptawę o uprawie nasion buraków 
enkrowych (1882) 3 ime, a zdobyły mu one mar- 
kę wybitnego rolnika I zwłaszcza w przemyśle bu- 
raczarym wywołały istoty przewrót. 

I zdawało się wszystkim, a może i iemn sa- 
mem, że wytkieta została jiż droga dalszej pra- 
cy Oawrońskiego. Stały Się jednak ihaczej: Gaw- 
róński ż mwy agrońomiozmej zboczył na historycz. 
ią, a terenem przejściowym była chwilowo eko- 
hómia, W nałelębszych tajnikach drzemiało gdzieś 
pragnienie, którę Skrystalzować się miały w tak 
-= fifty Wszystkie stawiane mi tu į ówdzie źża- 
Faty — bogatej karyćrze literackiej i istotycz- 
tiei. Wiec bo kronikach ekonomicznych w war- 
śswawskim „Przeglądzie Tygodniowym" a 
któż z ówczesnych „młodych“ nie przesthął się 
przez jego szpalty — po tożbrdwie „O położeniu 
fiale] wlasnosci zierńskiej ma Ukrainie, Podolu 1 
_ Wołyniu”... nastepuje z kolei sfudyum Giekaws 
„Kóblety w poezyi Tarasa Szewczenki”, rastępu- 
je zupełny trzełom działalności pisarskiej Gaw. 
fońskiezd, 

Rawiła fóświśca Się literaturze. 

Jakis ćzdś pracuje w „Oazecie Naródowej* 7a 
Bzagów rędakcył Jana Dobrzańskiezo, poczem w 
roku 1866 potyraca dy Warsżawy, gdzie powieści 
swe į prace 2 zakresu bistorył i ktytyki litefatuty 
zamieszcza w łamtełszych dziemątkach i tygodni- 
kach. Czas jakiś pelni obowiązki sekretarza redāke 
ċyi tak popularnych i poczytnych „Kłosów*, ma- 
stępnie żaślada w redakcyi „Cażety Polskiej", 

Od roku 1883 do 1808 ogłasza całą wiązankę 
powieści historycznych, tak pod swożem rodowem 


— 


nazwiskiem, jakoteż pod psendontmem Franciszka 
Rawity, opartych przeważnie na dziejech Królest- 
wa i Rusi. Oprócz težo umieszczą szereg artyku- 
łów w dzuedzimię ktytyki literackiej w wielu pl- 
smńach warszawskich | małopolskich. 

W rokú 1852 opuszcza Warszawę i przenosi 
się na dłuższy pobyt do Lwowa. Czyni to ze 
względu na dzieśl, pragnie bowiem, by je wycho- 
wywała szkoła polska. Tu zaniechał twórczości 
powieści pisatskiel, powracając do iej tylko spo- 
radycznie i to rzadko, a pozerzuce się na pôle Hi- 
story. 

Zasługi jro w tym kierunku podkreślikśmy 
ła czele sylwetki Rawity. l 

Praca jednak ña roli } na historycznej niwie frie 
wyczerpała całej tej bujnej famtazyi į młodzień- 
czego temperamentu. Obok ziemiatima i históryka 
żostaj Gawroński dziennikarzem. W foku 1901 24- 
klada „Wiek XX“; jest również założycielem ty- 
Eoditka „Słowo Polskie", które później Stanisław 
Szczepanoski zamienił fia pismtg codzienne. Po- 
żatefii praSa polska 2dmieszczała i ciągle jeszcze 
dtukuie setki artykułów jeżo publicystycznych. 
krytyk literackich, kórespondencyi itd. Czas pe- 
wien piastował godność wiceprezesa Towźrzyst- 
wa dzietmikatży polskich we Lwowie i prezesa 
Łwięcku dzieńnikafży polskieh 

Na rdzie mieszka w Wiśle fa Slaski Gdzie 
jeszcze tę niesbokofną, prawdziwie stepówą na- 
tirę pchną losy — przewidzieć trudne, 


|my wieki niepokój | zdenerwowanie wśród 
szych katów. Wiedzielśmy, że a Kijów nasze- 
ruja Denikin 3 Peiura. Widocznem więc była że 
podstąpih blizko pod miasto Jakeż półsyw wic 
czorem wpadła straż chińska do garażu i poczęła 
nas wypędzać na dziedzinec. Tu otoczył nas ko- 
zacy konni i poczęk prowadzić km | „petini 
Padole", kn Dnieprowi. Szkkśmy + biłęcem ër- 
cem, w obawie 

że choa mas MAiywU wicyłł w Dubizewa, 

Jak się to często zresztą praktykowało. Już am 
brzegii dow vdzieliśnry Się, źe imają zamiadr waki 
ować fas gdzieś W zórć ræki. Ale mie tysó pod 
ręką przeznaczonych dla nas statków, bo ic Ew 
loga zdemoralizowana następniacą nd Kijów ar- 
mig, razeti ze statkiem kzikdła ocztóniń w = 
cieczoe. 

Wśród piekielnego wrzaski doczskalówy tl 
do północy, gdy do wody i na brzeg rzeki podźę: 
ły badać granaty: W jednej chwi znikła naszą 
Straż kozacka; a 

skazany w .okatsniemu też sẹ rzbładi am 
wszystkie strony. 

Ja, ponieważ poczęto bombardować pesto miła 
sto, skryłem się w iakiejś oranżeryi w prywiettytt 
otrodzie, skąd wyszedłem dopiero po 24 gdzie 
nach, gdy wiedziałem, że już bolszewików n ema 
w Kijowie. Udałem się do mego mieszkania, które 
zastałem Kompletńie zrabowane. I dziwna rzecz: 
małem w biurku paręset tysiecy rubli sbowieca 
kich rządowych, których mikt mie ruszył. choć 
wyrmiesiońo wszystkie inne, tawet zupdłnie HBA 
want Ściuwe rzeczy, 

Jeszcze 3 dni pozostawałem œ K jowie 1 by 
lem Świadkiem znów białego terroru, ti. Prreślaw 


O tem nawet sam awroński ńłe byłby |dowanu bolszewików i ich frzekomych syma 


w stanie dzisiaj powiedzieć. 
pe l 3 


tyków. Poza ofcyalnym rządem rozwijała w tym 
kierunku szaloną akcyę tzw. kontrarozwiedłca, tj. 


w 


uj LEO 
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trybrma! pokrzywdzonych ludzi. Ci wyłapywali| Po obu stronach rzeki rewokhucya ścisrała słę Pogloska niesprawdzona. 
boziitośmie swoich dawnych gnębic ek į denuncyan z końrrówułucyą. Paryż, 13. sierpnia. 
tów | na właśną rękę Grasowały nażrozmrałtaze samozwańcze bandy, & (PAT). Dotąd nie otrzymano tu potwier- 
Kkarali ich śmiercią wśród r<$bardziej wyrańb. |nazwiska jak Tiutiuniuk, Struk, Zełonyj, Angel 1|dzenia wiadomości, iż rząi Stanów Zjednoczo 


nowanych kańrszy, Machno napełniały wszystkier pranbdetiiig, = nych ogłosł komunikat dotyczący stanowishą 
i : pe ię Z i bo chlop | Stanów Zjednoczonych do rządu sowietów. 
Tak np. pew'en oficer denikinowski złapał komt- |NOcy trzymaliśmy się zdala od brzegów, j y a 
satza Boste WIOLIEZO, który 2 jego siostry zrobił |stwo napadalo przepływające okręty, rabułąc i 
sobie kochankę, zapakowa! go do beczki z odłam |"o"duiac pasażerów. Pod Kaniowem natknęliśmy 


kam? szkła i tak każał ga po ulicy katulać. Po pa- ha zatopiony do połowy vspaniały statek posa- ka POLES? 2 elki 
7h godżinach z komisarza zrobiło się siekdńa żerski „Gogo“, na którym walała się w elka ilość J5 POLSCE Z POMOCA. 
p zowie E e tosżafków | waty. Męczę i 0] 
s POR E e chłopi mordowali bolszew ków i wsku- . O ai i 
Strasznemi też były uliczne samosądy. ke tek tego me udał im Się zamiar złapana naszego l (1 R (G) „N. Fr. Po SOS, 2 Buda 
starczyło wskazzć na kogo, że to bolszewk, a stati er aa e tamtejsze zz! „W V ae Z na- 
Hurn rzucał się na niego | żywcem go Ćwiartował. | ; j : a: pięciem przebieg wypadków w Polsce I rozpa- 
Nałckiropntej mszoto Się ta żydach. ahe Koa W dałazej wędrówce truja możliwość przyjśc a Polsce z pomocą, Zwró 


Komendantem tnłasta byl general-laftnant pylem świadkiem, jak w Berdiańsku nad morzem| (019 sie nawet już z tą propozycyą do koaʻicyi, 
Kryłow. Zrobilem do niego ..proszenie" o ZEZWÓ- |Ązywskiem Machro wpakówał na Okręt ktftuset |2/€ rzad węcierski nie otrzymał na nią dotycha 
lenie na Wn tt z Kiowa, Uciekać z tezo p eXla | (niewiem jak'ch) oficerów i czas odpowiedzi MIE 
można było tyko na poludnie. Koleje nie chodzi- |, 
ly, więc holawolczym statkiem udałóm s'e do Jė- pal SUK ti BONE 
kateryposławia. Była to podróż rómantytzna bar .To była ostatnia straszna seena, laka widziałem Nateh, 13 SI6fpitk 
Row REAR KA PEER (PAT,) Radło. Kongres 3-ciej międzynkro- 

| ada w Moskwie. uchwalił przyjęcie niemie- 


Uchweły mosk. międzynarodówki 


i yr ckich niezawisłych soċyalistów i francuskich so- 
Przed rokowaniami w Mińsku. ioyslistówy zagham dóradózyńm. a 
EWENTUALNY WYJAZD DELEGACYI NASTĄPI NIE DZISIAJ, TYLKO JUTRO RANO 
DZIŚ WIECZOREM. | | Warszawa, 13. sierpnia. POŻEGNANIE MISYI KOALICYJNEJ. ` 
art iena | (Telef) (0) Delegacya Polski ma wyjechać l Morawska Ostrawa, 13. Sierpnia, 
W żę y i do Mińska w Sobotę rano, ale ta data nie jest jesz- (PAT). Cz. b. pras. podaje, że wczoraj gpuśch 
(Telet.). (Gy Wyjazd polskiej delezacy! poko- | czę definitywnie utstalota. Cieszyn angielski reprezentant przy 0- 


gwej do Mńska, przewidz any ma 14 bm. nie jest dowej komisyi plebiscytowej Mr, Vi 
dotychcząs pozytywnie zadecydowańy, aczko!-| £0 OPOWIADAJĄ PARLAMENTARYUSZE PAE TaS R A ję Hi 
wiek jest bardzo prawdopodotny. Przygotowańia POLSCY? aneville, tudzież reprezentant czeski, Ze strony 
do ewemtmarezo wyłazdu są w pełnym toku. — i Kraków, 13 sierpnia. | Polski nikt mic przyb,i 
Wynik jeenak żałeży od wielu wzgtędów. Wraz (Telef) (O) „Naprzód“ donosi z Warszawy, $ 
deiegącya wyjedzie 20 przedstawicelfi prasy, |że parlamentaryusze polscy, którzy powrócili z| JAKBY NA ZŁJBYTYM ORĘŻEM TERENIE. 
a miar owtcie reprezentanc prasy framcuskiej, an- |fronti, podaja ze swojej bytności następujące 
gielsk el włoskiej amerykańskiej | przedstawiciel szczegóły: Przyjęcie bylo na ogół bardzo popra- Cieszym, 13. sterpnia. 
połskiej Agtucyi Telegr. oraz przedstawicjele | wne. Spotykani po drodze żołnierze bolszewiccy (Telef) (9). Wczoraj opuściła Cieszyn komł 
nowej agency! prasowej, którą powstala bod pa- dopytywaii się. czy pokój będzie rychło zawarty.| 554 Imiędzykoalicyjna. W bardzo charakterystycz. 
bronatem b. mnistra Zag!en cznego, a której dyr. Wojsko bolszewickie robi wrażenie chaosu, tylko! ny Sposób obsadziły Czesi Trzyniec. Przede- 
lest b. redaktor „Dzienniką Powszechnego" DP. kawalerya jest dobrze zorganzowana. Piechota | WSZystkiem wjechał na stacyę pociąg pancerny, 
Wituk Noskowski. Resztę mieie prztztraczono nie thaszeruje, tyfo jedzie na wozach, których|2 następnie na autach ciężarowych masa żandar- 
dla przędstawicień prasy warszawskiej, Ewentu- |ma ogromną ilość, kW SA pur Prig persat r A 
p zd é dzi wieczorem. niejsze punkty Trzyńca. akoniec wkroczyła do 
p NE oe IE Z CNA T E A URARTE CEEA n-ta piechota. Żandarmi czescy zażądał, aby 
4 na domu robotaiczym wywieszono chorągiew 
WŁOŚCIANIE SAMORZUTNIE PORYWAJĄ SIĘ | czeską. Na to adała się deputacya robotników do 
Poa nakażem chwili. PRZECIW BOLSZEWIKOM. Et ola 04, i o aa mu, że bgs 
| i am dzie musiała uważać to żądanie za prowoltacy 
| (Tekt.). (Q) Z miegcowości zzimowałej przez | co spowodować must wielkie zaburzenia. Dowódz 
WYJAZD LUDNOŚCI CYWILNEJ Z WAR-  |bolszuwików nadchodzą wiadomości, które WY-|cą czeski uznał słuszność tego przedstawienia, 
SZAWY DOZWOLONY. kazują gorący patryotyzm naszych włościan, Wło | wobec czego żandarmerya ustąpiła, 
Warszawa, 13. sierpnia. |Scianie samordne porywają się przeciwko bol 


ewikom i 
Uteleł) (O): Sekcya rucha ludność Rady OM, przepędzają czerwone 
Obrony Stolicy ogłosiła, że nie czyni Żadnych 


przeszkód w wyjeżdzie ludności cywiłnej, da| KIEDY KOALICYA ZDECYDUJE SIĘ NA | p zamkni ciu nume 

której nie NS AL czymiego pea wo POMOC? o Q ru, 
branie stolicy. O przyrimisowom wyjeździe mrzęd- sach par 

ników t instytucył, któtych potnoc ! środki tech- Paryż, 13 sierpn'a. (u) Mianowania w Megistracie Iwawskin. Nx 


| licy, nie (PAT.) „Terńiws" potwierdza wiadomość, że| wczorajszem taimem posiedzeniu Rady miejskiel, 
wj NĄ R aS obrony U A po. gdyby żądania bołszówickie wobec Polski były| zamienowini został sekretarzami w VIII randze, 
rżądzeńłe władz w sprawic rozszetżamła alartnują- zbyt dałeżo posunięto; Wóworas ajka zał gpr iie n r p OB : 
cych pogłosek o przymusówem lub šafmórzuthem |%7icła Połsce pomocy, wysylaląc materyal wojen |ski, Ocharski, Baczyński, Góskwski, Thetier 1 
TTE E dal, ty, sily techiiczne i wznawiałąc blokadę. Matuckt, 


POSTANOWIENIA CO DÖ URZEDŃIRÓW laj Py TO serbo OD 
PAŃSTWOWYCH NA TERENACH OKUPÓ. _ (PAT.). „Temps“ pisze : Klęska Polski byłaby a 
WANYÓR, tater beleśnia da Francyi. Polacy wiedzą, jak | 
ANY _ [wytrwali Francya usiływalła Służyć ich sprawie. S W a S R RY 3 U J C d E 
Warszaw 13, sterpnia, |Framcyż zarówno iak Ateta obwjiadéžyly, że nie ' . 
(Telef) (0. Rada ministrów ta posiedzeniu |podległość Polski mibi być utrżymana. Zadań' em OWIE 


a 


natfzwyczajnem dnia 9. bm. ttehiwafiła wydać róż. |srżym etzorych będzie zbadańie, czy warunki, 
porżądżenie i podać do wiadomości trzedowef, źe |postaricye przez bólszewików Wtotnie pozosta- BÓOLSKIE 
utżędńicy pańśrwówi ile mogą współdziałać na|widią Polsce jej niópodiegłóść. Mócatstwą sprzy. 


terenach załętycii przez nieprzyjaciela ż władzańni mietżjte fiłs zajmowały się wgdy wytyczeniem PO ŻYCZKI 
obce. Natotłiiast mogą się oddać do dyspbzyćyi |dratke wśchódnich Polski. Rzeczą Polaków będzie 
wais samofzadowych dcerić, czy Rósya sowiecka przyzną Polsce gran ur. , ' 
ó3 strógreficznie. ratkó zachodrie Polsky są PANSTWOWE 
MIŃISTROWIE-OCHOTNICY. tietykalne, wszelłą żaś zamach że stfony Ńiemec 


wara opa. I IE yno pak KRÓTKOTERMINOWA 
et.). yli ministrowie i Tollo- |stwó nowej wony, a tems dźwaąłć n ge : 
czko wstąp li jako ochotnicy do armii, Postów rmf kac wosk ORANE, 0-4 i DŁUGOTE RMINOWĄ. 
INiemco 1 wszełkich środków. uznanych Za nje- 
bend : 


| = «eeg, WYRY NAW, a | 
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„GAZETA WIECZORNA". 


Apna II Międzynarodówki 


w Genewie. | 


Lwów, 13 sierpnia. 


(ef Dnia 31 Fipcz fr. otwarty został w Gene- 
wie Zjazd II. Międzynarodówki. W chwt kryty” 
cznej dłą socyaliznm światowego, w czasie roz- 
lamu w łonie sartył socyalistycznej i równocze- 
Śnie z obradami moskiewskiej III, Międzynarodów 
ki obradować miał złazd genewski nad sposobami 
otrzymania jedności w tonie socyalizm:, nad Środ 
kami, któreby uratowały socyalizm ad grożącege 
mm dziś rozbicia. Zjazd był obesłany jedynie przecz 
partye robońmczą argietska, przez miemieceich So 
cyalistów większościowych _ (scheidemannow" 
ców), przez partye socyalistyczne skandynawskie 
i holenderską a ponadto przez nielicznych repre- 
zentantów imrych państw, nie występujących zre 
Sztą imieniem zorganizowanego proletaryatu tych 
krajów. Zdała od zjazdu pozostała francuska zje 
dnoczona partya socyalistyczna, mezawiśli socya 
Usd niemieccy, oficyalna pariya socyaltistycana 
włoska, socyaliścji szwajcarscy, hiszpańscy i am- 
stryaccy. Nie gawi się wreszcie na zjeżdzie ge- 
trewskim oczywiście komuniści rosyjscy. 


Główną troską Złazdn były — jak heź wspo- 
| mmnieliśónry — uratowanie IL. Międzynarodówki 
przez obmyśleske śroików, któreby zdołaty od 
cigog wymienione wyżoj a nieobecne ną Zieź” 
dzie grupy socyałistyczne od połączenia się z ko- 
mamżotami rosyjskirś i utrzymać je w ramach do" 
tychkczasowej organizacyi socyałistycznej, Dla © 
siącnięcia tego octu uchwalona zmienić nawet miej 
ace dotychczasowej siodziby Międzynarodówki, ł 
(przeniesiono sekretaryat socyalistyczmy z Bruk- 
sehi do Londyen. Bruksela, zdaniem Zjazdu, wyra: 
żonem przez usta min. Vandervekie, nie posiada 
dziś dostatecznego autorytetu, by módz sprostać | 
zadaniom, jakie czekają socyalizm przy obecnej 
syfnacyi. Uratować LI. Międzynarodówkę może 
tedy jedynie oparcie sig o potężną partyę robotni* 
cem ewnugietską. Wpływowi Moskwy przeciwsta” 
wić się das może jodynie Londyn, Moskwa — to 
sdaniem Vamdervcide — jeden biegun sodowa 
dzisiejszego, socyalizmu dążączen do osiągnącęja 
cełów swych na drodze siły, przemocy. Londyn 
ta biegmu przeciwległy socyalizanu, Cechuje go 
zystomatyczną praca mad, wywałczeniem praw ro 
batsśczych, dążenie do zwycięstwa etapami. Re- 
wołacya rosyjska ma charakter głównie politycz- 
ny, Rosya bowiem to kraj pod względem rozwoju 
ekozonicznega tak jeszcze zacofany, iż na jego 


ROBERT HICHENS. (102) 


PŁODNY SZCZEP. 


POWIEŚĆ. 
Tłóraaczyła z angielskiego 


BR. NEUFELDÓWNA. 
s (Ciąg dalszy). 


| | Kskdlna wzamian znała całą nędzę, jaką spro- 
wadziła na Montebruna jego niemasycona żądza 
gry. A znałą ją tak dokładnie, duma Montebruma 
stopniała tak doszczętnie, że przymainmniei jedna 
poztoska, obiegająca Rzym. była prawdziwa : 

księżna Mancelk niejednokrotnie spłącała dlugi 
karciane Montebrmna. 

Trudno z pewnością mogliby dawać sobie wza 
jemnie większe dowody przytaźni! Każde — zło- 
żyło daninę z własnego poniżenią — księżna, gdy 
pozwoliła Nontebrimowi patrzeć na swoje najc sż 
zsze upckorzenie, Montebruro, gdy dopuścił, že- 
by kabłota napełuiałą jego pustą kieszeń. 

,. Ogiwo, spałające te dwie osob'stości, było 
sine. Ukułą je niedoła, zahartował wstyd. A stało 
cię daleko Siinieisze jeszcze od czasu, gdy księ- 
żna skazana została na samoistność. Montearigo 
wiedział, że jest niewolnikiem, Od cząsu zerwa- 
nią księżnej z Cezarym wiedział, że i oma ró- 
wnież staal się miewołnicą. Należeli zatem już do 
jednego spoleczeństwa. 

„, Mentebruno byl czlowiekiem mądrym, a na- 
wet stąmmowczo tnteligentym. Gdyby nie nieszczę- 
sny, nałóg, mógłby być pożytecznym ojczyźnie. 
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Lig me mogi w drwi obecnej mieć miejsce 
eiormy ekonomiczne a światowym charakterze. 
Takim terenem jest dzić w pierwszym rzędzie 
najbardziej przemysłowy kraj: Angfta, 

Pod tem hasłem przeciwstawienia Moskwie 
Londynu odbywał się Zjazd genowski. Na partyę 
też robotmiczą angielską nalożono obowiązek! po” 
rozmmóemia sie z wszystkiemi grupami socyalsty- 
cznemi świata celem zjednoczenia iS żeń w jednoli- 
tej Międrynarodówce. ' 

Na samym Zjeździe usiłowano usimęć tarcia, 
istniejące pomiędzy reprezentowanemi ma nim gru 
pami Wojna światowa i jej wynik wykopały prze 
paść pomiędzy socyalistami francuskimi 4 niemie- 
ckimi. Usurągć tę przepaść postawił sobie za za- 
danie Zjazą genewski Wyłoniona specyatna ko- 
misya t. zw, komisyą odpowiedzialności, miała za 
zadamie ustalenie odpoiwiedzialności za wywoła” 
kis wojny Światowej i doprowadzenie w tej kwe- 
sty? do jednolitego pogłądn całej Międzynarodów* 
ki, Było to zadanie nie łatwe. To też angielska par 
tya pracy starała się kwestyę tę — bez sukcesu 
atoli — usunąć z porządku dziemego obrad. Osta 
tezie po kilkakrotnych zmianach redakcyi zdłor 
tano uchwalić jeduogłośnie rezoiucyę, która be- 
dac z jednej strony ustępstwem socyalistów nie- 
mieckich ma rzecz francuskich, zawiera jednako- 
woż także bardzo poważne dla Niemiec konce- 
sye ze strony socyałistów francuskich (reprezen- 
towanych atoli, jaki już zaznaczyiśmy wyżej, 
przez useiicznych jedynie reprezentantów. nowou- 
twoizonej partyi socyalistycznej, przy zupelnej 
absencyi głównej partył zjednoczonej francuskiej). 
Otóż wspormiana rezolucya stwierdza winę So- 
cyaństów! niemtreckich, którzy wo umief przeciw 
stawić się polityce prusktego rządu, podkreśla, IŻ 
rewolutcyą niemiecka przyszła o 5 lat zapóźno, kon 
statuje dalej, iż Niemcy bismarkowscy zgwałciły 
porządek świata przez aneksyę Atzacyt i Lotarym 
gii, że odtąd kwestya Alzacyi i Lotaryngii dia so- 
cyafistów: niemieckich już nie istnieje, że rząd pru 
ski po raz drugi zgwałcił porządek świata przez 
naruszenie neutralności belgijskiej w r. 1914, a 
wreszcie, żo socyaliści nieriueccy wmają mezale- 
tnie od traktatu wersalskiego obowiązek: Niemiec 
do odszkodowania krajów zmiszczonyci przez 
wojnę. 

Ustępstwo socyalistów francuskich KBL: na na 
tem, iż do rezolucyi tte] dołączomę jako jej część 
drugą deklaracyę, stwierdzającą, iż traktat nie 
czyni zadość zasadom sprawiedliwości, iż sta- 
wia Europę w obliczu większego jeszcze chaos, 
niż przed wojną Światową, że Liga Narodów o- 


Ale ten rałóg irawit łego wst, jak choroba Iae- 


urzedmiccie, a gdy był z przedm'otem rozłąc7o- 


ny, wpadał w stan, podobny do konanta. Poza 
szulerką olrazywa! zainteresowanie jedynie du 
spraw, dotyczących księżnej Mąancelfi; jedynie w 
tydi sprawach mógł powziąć postanowienie 
a działać, Tylko ma jej wołanie ożywiała się w 
tej pustej duszy odpowiedż. Niczyje inne wezwa- 
me mie obudziło secha — każde spotykało się z 
glębokiem milczeniem, które jest mniej fudzkię. 
nż odmowa. 

W Nizzy w swem mędzrrem mieszkanfu, otrzy 

mał Montetrimo list, w którym księżną donosiła 
mi, że mia?! słuszność, że Cezary kocha lady Can 
nynge. 4 i 
—. List był długi — lak zwykle, wytmrzenia, 
przęsyłane jedynemu powiernikowi. 
Mcntebruno, w starym brudnym szląfroku w 
pasy szare i niebieskie, siedział w oknie, wycho- 
dząceni na boczną ulicę Nizzy i czytał uważnie 
każdy wyraz hstu — czytał i odczytywał długi 
list, zmęczone, nabiegłe krwią oczy, miały żało- 
sny, a jednak nielitoścwy wyraz, Wreszcie odło- 
żył list, owinąt sę bezwiednie w szłątrok i sie- 
dziął tak w blasku słonecznym, a coraz nowe 
zmarszczki zarysowytwały Się ma jego czole i do- 
kotą oczu, wpatrzonych w posadzkę. 

Lisetta dopomagata mu pieniądzmi do mpra- 
wianułą umiłowanego nalotu. Jak, BEM on jej 
dopemoże ?. e | ży PAIR 
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partą być masi ma zasadach demokratyczrych, o 
bejmować wszystkie bez wyłątei kraje, mieć 
wtadzą, którabry zdołała zmmnsźć wszystkie państ- 
wa do rozbrojenia na morzu, lądzie į powietrzu I 
Że tej Lidze Narodów przypadnie w ndziale rów- 
nież rewizya traktatu wersalskiego, 

Znaczenia tej rezolucył i je] przyjęcie przez 
Zjazd genewski przieceniać nie można. Ze stromy 
niemieckiej zaaprobował ją jedyie socyaliści więk- 
szoŚściowi i to tylko jej reprezentanci na Zjeździe 
genewskim, podczas gdy hre w czasie obrad 
Zjazdu nadeszła z Berlina depesza dezawnująca 
socyalistów niemieckich na skutek głosowania zą 
wymienioną rezolucyą; również bez większego 
zmaczenia jest zgoda socyalistów francuskich na 
drugą cześć dekłaracył, krytykującą traktat wer- 
salski i domasającą się jego rewizyi ze względu 
na nmikłą i nie reprezentującą gros socyałistów 
francuskich reprczeniacyę francuską. 

Z kwestyi politycznych pornszaną była rów- 
nież ną Zieżdzie sprawa wyęierska, w której za- 
bierali głos reprezentamci grup socyałistycznych, 
przyrzekałąc wymódz na rządach swych państw 
imterweicyg przeciwko reakcyt węgierskiej. 

Delegaci polscy złożyli deklaracyę, oświadcza- 
jaca, łł proletaryat polski pragnie żyć w zgodzia 
a projetzryatem rosyjskim, że atoli socyaliści nol- 
scy masowo wstępują do szeregów, by bronić za. 
grożonej niezawisiości Polski. 

Z problemów gospodarczo-społecnych oma- 
włamą była szeroko na Zjeździe genewskim kwe- 
stya socyaBzacyi Referował ją p. Wybauw delegat 
holenderski, który przedstawi! projekt prozresyw= 
nie postępującej socyałinacyi włamości własności 
przemysłu pod trzema formami: narodowej amin- 
moj i współdzielczej. Własność ziemi ma Spoczy- 
wać w ręku narodu, jak również przemysł cek- 
tryczny ł górnictwo. Inne przemygły, jako do- 
starczające gazu, rozdziełające el 
przemysł żywnościowy, odzieżowy, baedowłiany. 
misty być odane na własność gmłn; prodnkcya 
wreszcie i rozdzial przedmiotów konsumcyi do- 
mowej pozostać by mialy 'w słeczo driaizoia 
związków współdzielczych. x 

Zjazd genewski «aróway nielicznem obesta- 
niem go, jak j przedmiotem swych obrad, ni» zdo- 
łał stanąć na poziomie, któryby odpowiadał poło. 
żeniu obecnemu rozdartezo na zwałczałącę się 
wzajemnie obozy. Czego mu najbendziej można za- 
rzucić, to braku odwagi wypowiedzenia ełę wobec 
dyktatury proletaryatu, proponowanej przez Mo- 
skwo. W obawie przed utratą wpływu na szerokie 
| oo pour E WNN T L wo | 
jakby tych łez, na jakie zobłe nie pozwolila — 


 |obrażyło dna swoją duszę, Mie przebaczy ul. 


gdy Cezarerri, że ją porzucił, Ale, gdyby py zer 
wamu z nig, zaręczy! słę z młodą dziewczyną z 
odpowiedniej rodziny, bardro prosażną — dunia 
księżnej byłaby chociaż w częśc: oczłoną. Z bie- 
giem czasu, przy pomocy swego wpływu i rozm. 
mu, mcglaby wytworzyć i roezpowszęchriać be- 
gerdę, że to ona „ożeniła Cezarego“ | że uczyni- 
ła to dlatego, iż ją zmndzłl, Podrażnioną do żywę- 
go iej duma, laknęła rozpaczitwie uładńenią a tym 
czasem to, co wułziąłą m księżnej Mirawaaty prze 
razilo te dume Śmiertełme. 

„Gdyby Cezary stę ożenił” pisata, „zmosłabym 
to. Ale, jeżeli... mie. tego nie zase | Stanę sa 
pośmiewiskiem Rzymu. Wszyscy się spodziewają: 
że się ożeni, że zamierzał się ożenić. Cię to, 
wiam Nikt mą o tem me wspomina, ale czuję to 
w powietrzu, Jego olrydna matka zapewnia oczy- 
wiście, że on ami myśli się żenić, a zarówno ona, 
lak i jej mąż marzą tyko o żómie dłą niego. — 
Znasz ią tak dobrze. Czy me meżnaby tego proe- 
prowadzić ? Czy nic uczynć nie możesz? Och. 
Gorgio, ją nie mogę pozwol, żeby się okazał, 
iż porzncił mnie dłą msego stosunku, Dowiodłeby, 
to, że mnie odspołnrałł, Że się nmie pozbył — 
mnie, Lisetty Mancelii ! — że me miał zamiaru 
się Żenić, lecz Się mmą znudził. Jeżeł się ożeni, 
mogge jeszcze uratować sytnacyę. „Musi się oże- 


nić, Musi, ac. LIN 
n. 


Księżna w Bócie. który był istrym wyłewem|' i 
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rzesze zrewolucyonzowanych dzisłaj mas, me 
udobył się zjazd genewski na silniejsze potępienie 
komunizmu rosyłskiego. Jedyny jego ważniejszy 
sukces, rzekame pogodzenie Socyalistów niemie- 
okich i francuskich staje się rówmież !luzorycz- 
nym wobec abstynencyi poważnych grup riemie- 
ckich i całego nieomal socyaftzmu francuskiego. 
Były chwile na Zjeździe żerewskim podczas obrad 
komisyt weryfikacyjnej, gdy groziło, iż po wy- 
kluczeniu nieuprawnionych reprezentantów, da 
Złeździye pozostaną dwie łedynie grupy w komple- 
cie: angielska i niemiecka. Jak na Międzynarodów- 
kę — bezwarunkowo za mało 


mogła w najbliższym ezasie rozpócząć się budowa Ko. 
wizorys:nej kaplicy. 31 
—O= 

RongregacyR Kuviecka we Lwowie (Ko- 
mitet Pomocy dla żołnierza polskiego) zawia- 
damia, że dotychczasowa zbiórka dobrowo!nego 
podatku na rzecz żołnierza polskiego wynosi 
Mp. 452.750—. Doty:hczas w gotówce i natu- 
raliach rozdzielono tutejszym Oddziałom Ochot- 
niczym, Czerwonemu Krzyżowi, Stacyi posiłkowej 
na Podzamczu łączną kwotę Mp. 389.878'50. 
Do rozdziału zostaje jeszcze kwota Mp. 62.871*50. 
Szczegółowy wykaz roreślemy po ukończeniu 
„akcyi wszystkim opodatkowanym. Akcya nasza 
‘jednak nie może utknąć na powyższych rezul- 
tatach. Obecnie wynika konieczna potrzeba za- 
jęcia się stacyą posiłkową na Podzamczu, którą 
pragniemy stale naturaliami i gotówką zasilać. 
Apelujemy gorąco do wszystkich naszych człon- 
ków jakoteż i nie członków '  "eqoevi a posia- 
dających ogrody warzywne lub owocowe ażeby 
pewną ilość z branych plcdów pracznaczyli dla 
stacyi posiłkowej na Podzam.-u. Zgłoszenia jak 
i odbieranie produktów za kwitem przyjmuje z 
ramienia Kongregacyi Kupieckiej firma: Karol 
Krupiński, Lwów, ul. Akademicka 1l. 4. Prezy 
dyum Kongregacyi Kupieckiej we Lwowic. 3995 
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NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI 
USG” WSZĘDZIE DO NABYCIA. 
Fabryka Tow. Akce Lwów, Zielona p by 


Proces przeciw 
mordercom hr. Tiszy. 


(Zeznania św. hr. Almazsy). 
Wiedeń, 10 sierpnia. 

z Budapesztu donoszą: Piątego dnia roz 
prawy procesu przejłw miórdercom hr. Tiszy, 
przedłożyła wdowa po hr. Tiszy Świadectwo la- 
karskie, oświadczające, ż8 z powodu złego stanu 
zdrowia, nie może jawić Się na rozprawie w roli 
świadka. 

Przesłuchaną zost:ła zatem  Słostrzenica 
zamordowanego, Kr. Dyoniza Almassy. Przedsta- 
wila ona w następujący sposób zdarzenie z dnia 
31 pażdziernika z. r: 

Przypominam sobie, że Tisza w rozmowie 
pawiedział pewnego razu, że chciałby żyć je- 
szcze, by naród swój uratować. O :0ło 5 godziny 
popołudniu usłyszeliśmy w pobliżu naszego mie» 
szkańia strzały. Żgasiłam światło i prosiłam Ti- 
szę, by przeszeuł do p. koju mniej eksponowa- 
nego. Gdy byliśmy w salónić, przvbiedł z pła: 
czem służący Dómddór, mówiąc! „Ekscelency I 
Proszę wyskoczyć oknem, gdyż ośm żołnierz” 
przyszło i © ce ekscełencyę zamordować f" 
Tisza pokl:pał go po ramieniu i dziękował mu 
za jego wisriiość. Następnie powiedział, więcej 
; siebie: „Nie wyskóczę oknem, w tali sposób 
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Repertiar tentru miejskiego. 

W niątek, 13 sierpna o godz. 7-mei wieczór 
„Wesoła wdówka”, operetka w 3 aktach Lehara. 

W sobotę, 14 sierpnia o godz. 7-mej wieczór 
„Rigoletto, opera w 3 aktach z prol. Verdi'ego. 

W niedzielę, 15. sierpiia o godz. 7-mej wiecz. 
„Kościuszko pod Racław cami'*, obraz hist.-lud. w 
oddziałach A. W. Lasotty. 


—— 


Repertuzr „Chochlika* w Coloseum. „Zaślubi' 
z przeszkodami", faren; „Na kwaterze”, farsa; Ludw 
kowski w soansno” telepatycznych; solo Olskiej, Jaś- 
kowsklege, Dobrowolskiego i in. Bilety u Oebrycla uł. 
Legionów 3. 115U 


mm LL Z DO ieee 


(ma * ama) 


(z) „Trzynastka*, Dzień dzisiejszy nosi datę 
podwójne niebezpioczną, jeśl mamy wierzyć fa- 
talistom. Oto na kalendarzu ściennym obok liczby 
„13% widnieje słowo: „piatek“. Że jadmak nie tyl- 
ko kij, ale i trzynastka ma dwa końce | Że co dla 
ledrego jest złem, dla przeciwnika dobrem być 
misi, więć ufamtry, że jeśli data ta komu przynie- 
sie nieszczęście, to wrogom naszym, którzy Świę- 
tłoderadczą stopą 'wdzierają się w głąb naszej Oj- 
czyzny. 

(z) Liście, Byfy maleńkie jasno-zielone, po- 
tem rosty i pokryły się póważniejszą,  <iemhą 
barwą zemiej zieleni, a teraz mów  polaśntały. 
Ale pogaśniały w ten sposób, jak głowa kobiety, 
która przed pierwsmą stwianą ucieka się do utle- 
nionej wody: pożółkiy. Jeszcże trzymają sę na 
swych wysokich gałęziach, jeszcze walczą z pier- 
wszemi oznakami wwięcu starczego, jeszcze starà 
lą się mławać radość życia. Ale zarazem, gdy pos 
wieje simiejszy wiatr, wytężają wszystkie siły, 
aby ich tle zmiótł ż ich Starowiska. Bo wiedzą, że 
mają jedro tylko ritłodość., A gdy SDAdMĄ, ju? nau 
wet mie chcą leżeć Spokojnie, lecz pódlatują co 
chwila, włóczą sę: za stopą przechodna. jakby 
chroniąc się butwiemia, nównająccyo Bie Smierci. 

(r) Nowe drajraty riemiieckie. Hugo vôn Hoft- 
mami» hal skończył mową komodyć w trzech akt. 
Dt.: „Otomy', Karol Schönherr tragedyę praco- 
e. umysłu (jak określił swój utwór) pt: 
„Walka“. 

+ Józefu twódkówia, utżędnieska przy Na- 
czelnem Dowództwie W, P. w War sawie, zmarła 
w 24 r. życia. Pogrzeb odbył sią Ù wierpnia br. 
w Warszawie. 


w jaki syłem, chcę umrzeć!" Po kilku minutach 
przeszliśmy do przedposoju i Tisza otworzył 
d'zwi. Ujrzóliśmy kilku żcłnierzy, stojących przed 
drzwiami, prowadzącemi do salonu z karabinami, 
p zygotowanymi do strzaiu. Między nimi stał 
Steian Dobo, na prawo od niego jakiś młody 
ozławiek, po lewej aironie wysoki brunet, o któ- 
rem sig później dowiedziałam, że to był Józef 
Pogany. Widziałam później |ego fotografię, ale 
był tak Źle trafióny, Że nie mogłam go pożnać. 
Czterech żołnierzy stało w dalszym przede 
okoju. Tisza zapytał ich Cżego $obić życzą, 
szyscy zapytali jednocześnie jakl przedmiot 
Tisia trzyma w ręce. Odpowiedział ..Ja mam 
rewolwer, wy zaś macie karabiny". Żołnierze 
kazali mu broń złożyć, Tisza wahał się jadnak. 
Wówczas kazano oddalić się hrabinie Tiszy i 
mnie. QGdyśmy się wzbraniały, proszeno nas, 
byśmy się tylko nieco ddstąpiły. Następnie, ga- 
czętó rósmowg a przyczynach wojny. Na pytanie 
kta rospsózął wojnę odpowiedział Tisza: „Nie 
wiem kto, 2 puwnością nie ja". Dobo wyrzucał 
mu, Że on jest piżyćłyną jego nisdzczęścia. 
Przez öśm lat służy w wojsku, cztery razy był 
ranieny I żona jego epuściła go. Jeazcza raz 
chciano nas usunąć od hrabiego przy pomocy 
luf karabinowych. nie udalo im Sia to jednak. 
Wtedy Dobo zwrócił się dó Tiszy: „Ekścelencyo! 
Wybiła ostatnia godzina pana“, Tisza skoczył na 
niego, wóweżdś tózlegla Się Salwa. Siraciłah na 
chwilę przyteńiność. Czułam tylkó że Tisza o- 
parł się na mnie, następnie otrzymałam raz w 


g= 

Z Komitetu budowy Kościołe w Lawandówce. 
Daia b. b. m. odbyła sią posieczenie Selicyi Pań Kini- 
tetu rzym. kat. kostiola w Łewandówce w fiiestkańiu 
frzewgdniceżącej “e: cyi rrcł. Józefowej Hilarowiczowei. 
Obećne były panie, zajmujące się zbiórką na listy skład- 
kowe i pruboszż kuścicła w. El?biety ka. Sigmuńd. 
Dzięki ofiarowanemu przez Dyrekcyę kole: państwowych 
materysłowi dızewnemu po bardzę niskiej cenic, b=dzie 
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głowę, poczem zemdlałam. dym otworzyła o- 
cry, nikogo już w pokoju nie było. Hrabina le- 
żała po prawej sironie swego męża. Tisza żył 
jeszcze | zawołał; „Achf moja głowe!'* Po kil. 
ku minutach skonał. 

Później przyszedł do mnie lokaj sz 'pcąc, 
bym się miała na baczności, g.yż Żoanierza 
wrócili i chcą zabić hrabinę. Odpowiedziałam, 
że to już wszystko jedno, niech przyjdą. Świá= 
dek przypomina scbie dokładnie, wszyscy 
mężczyźni by'i zupeinie trzeźwł. Dwóth z nich 
paliło nawet cygara. 

Nastąpi konfrontacya hr. Almassy z oski» 
rżonymi. 

, Budapeszt, 12 sierpnia, 

(PAT). W. B. K. Podczas gdy zcromadze- 
nie narodowe obradowało w sprawie Friedricha, 
zgłosił się tenże jako świadek w sądzie ga nizo-. 
nowym. Oświadczył on, że nie miał żadnej bez 
pośredniej wiadomości o. zamordowaniu Tiszy, 
nigdy nie był członkiem rady żołnierskiej, a dnia 
30 października znajdował się w Mathyeastóld 
pod Budapesztem. Dowiedział sę dopiero okolo 
godziny 6 > zamordcwaniu Tiszy, był odrazu 
zdania, że można było Tiszę uratować. Przy 
konfrontacyi z oskarżonymi oświadczył, że po- 
znaje Hilttnera, Dago i Dobo. Z Hiittnerem 
pozostawał w stosunkach nicprzyjaznych. Hüte 
tner prześladował go ciągle w czasie dyktatury 
proletaryatu. Rzekome pismo z przyrzeczeniem 


I 
jitia 100.000 koron za zamordowanie "Tiszy 


uzqaje jako kłamstwo. Ani on, ani żaden inny 
członek rady narodowej nie podpisywali takiego 
nieroznmnego listu. 


Ekonomista. 


Przed międzynarodową konferencyą 
finansową w Brukse.l. 


Lwów, 13 sierpnia. 

(Sp) Jak donoszą pisma francuskie, przedło 
żył p. Leon Bourgeois, którenm powierzono przy” 
gotowanie międzynarodowej konferencyi f'nasrso- 
wej w Brukseli, Radzie Ligi Narodów sprawozda* 
ne z swej działalności przygotowawczej, przyjęte 
jednogłośnie. 

Wedie tego sprawoZdana zbierże się konie» 
rencya finansową w Brukseli 24 września br. Nie 
jest dotąd rzeczą pewną, czy do tel pory będzie 
mogła Rada Najwyższa podać komitetowi organi- 
zacyjnemu konferencyi rezmitaty rokowań ponzięy 
dzy sprzymierzeńcami a Niemcami w sprawie odr 
szkodowania i bliższych postanowień płacenia tes 
go odszkodowania przez Niemcy. Zaproszenie na 
komferencyę, które będzie zastosowane. dy Nie” 
miec i b. państw nieprzyjacielskich zawierać be- 
dzie tedy wyraźne zastrzeżenie, że tylko sprawy 
wymienione w porządku dziennyrń końferencyi DE 
dą mogły być przedmiotem obrad i że pizewodni- 
czący konferencyi otrzymał zlecenie niedopuszcze 
na dò obrad nad wszystkiemi tem kwesStyami, 
które stanowią obecnie przedmiot rokowań po- 
między sprzytnierzonymi 4 Niemcami. 

Komisya odszkodowawcza będzie  zaśstąpio 
na przez jednego reprezentattta, 

Porządek dzienny oo.rad, prówiżóryczn'e 
ustalony, żawiera w zarysach badanie obecnej 
sytuacyi ekonomicznej i Í narsowej każdego pań- 
stwa (reprezentanci państw poszczególnych mają 
rże'łożyć w tej mierze pisemne expose, które 
ęda mogli uzupałnić krótką deklaracyą tatną), 
studyum istotnych problemów polityki finansowej 
przy uwzględnieniu finansów publicznych, kwestyi 
pieniądza i kursów giełdowych, dalej zprawy 
handlu mięJzynarodowego, wreszcia badania prow 
jektów międzynarodowej akcyi ódbudowania kre: 
dytu. 

3 Przedmiotem badań będą również środki 
ułatwienia handlu międzynarodówego, kwestga e- 
misyi międzynarodówych półyczek. Repreżentan- 
ci. zorganizowani w komisye, rozważać będą na 
nich, fachowa kwestyć ekónomićzńo-lintńsowe, 
jak między 'nńemi sprawę jednolitej dietystykj 


gospodarczej. p 


ja 


Str. 8. 


„GAZETA WIECZORNA”. 


i Wyjaśnienia 1 porady 
mi w sprawach ogłoszcń zupełnie bezpłatse w Admi- | 
pistracyj, ul. Sokoła 4. 


Oddział dla ojłoszoń 


Do P. T. Obywatel ziemskich 


.1 Właściełeii realności! č 


Podpisany Bank podaje do wiadomości, ża przyj: 
muje ubezpieczenia na rzecz 50% długoterminowej Pa- 
tyezki Państwowej, ze spłatą tejże przez lat 12 tylko 
do kończ b. m. 

Od dnia 1. września b. r. obowiązywać będzie 
pożyczka przymusowa, a to na podstawie uchwaly Sejmu 
Ł dnia 16. lipca b. r, X 

Celem uniknięcia ewentualnych nieparorumień, jeż 
lziá podpisany Bank zawiadamia, że w późniejszym ter- 
mainie zgłoszeń przyjmować nie będzie. 

„VESTA*, Bank Wzajemnych Zabezpieczeń w Po- 
znaniu — Oddział Lwowski pl. Maryacki 5, II. p. 


Maszynistka pisząca popruwnie po polsku i po niemie- 
cku Í stenografująca przynajmniej po niemiecku — po- 
szukiwana, Oferty pod „Maszyn'stka* do Biura Soko 


łowskiego. 3972 


Poszukuje sig osoby do tresowania młodego dober- 
mana. Wiadomość: Zakład dentystyczny, ml. Podiew- 
skiego 9. 40. 


Adwokat Dr. Kóppel w Podbużu 


poszukuje natychmiast 


rutynowanego kontypienła 


furty z podanem warunków. 


MIESZKAMIA, LOKALE, SKLEPY 


Zamienię mioszkanie 4-pokojowe, z komfortom, ul. Szep- 
tyckich, na takież mieszkanie w śródmieściu, ewentual- 
nia z dopłatą, wedłag umowy. Wiadomość Dr. Miller, 
Chorężczyzny " parter. 4006 


Wysokie odstępne zapłacę lub dam prowiant za odna- 
jęcie lub wskazanie mi mieszkania 3-pokojowego z kom- 
fortem. Dysk-recyę gwarantuję. Propazycya pod „Inży- 
nier B.*, do „Porannej*, do 15. sierpnia. 394 


Zamienię 


s 


mieszkanie 4-pokojowe, z komfortem, ul, Szop- 
aa takież mieszkanie w śródmieściu, ewentua!- 


nie £ z wini umowy. Wi:domość Dr. Móller, 
Chorąńczyzny 16, parter. 


4006 


Dwarek na Snopkowie (Kresaczyn), 5 morgów z m 
(500 drzew owocewych); wiila piętrowa w rekonstrak- 


stajnie, — garaz de sprzedania, — Wia- 
Schurtan 
Dmedia zrzeezadni w ulega ray a, ul 


zy mw wanay, wanienki, bamiaki oraz na- 
> EB polecen firma Stanistaw róbcie e 
a él: 


s lub kox pomieszkania. Zgłoszenia 
domowe”, w Adm. 3910 


Papi stere. (nkta) |kupaje fabryka papieru Fujna. — 
a wiadamość Sekler, Krasickich 8. 3975 
Raglan i dwa ubrania ma i do sprze- 
edne zamienię za wojskowe. Zgłoszenia: nl 

ich l. 6, pierwsze piętro, ganok, na lewo — 

miądzy 4—8. 7 
Kamienicę trową z komfortem, wo Lwewie, — 
w éti po niu — blizke centrum missta, z bar» 
dzo ładnem, welnem mieszkaniem, xamienię na willę 
z ogrodem, najchętniej przy ul. Listopada. — dą 


szenia pisemoe do Administracyi „ 
„Zamiana 708". 


Zamienię kamienicę dwupiętrową z oficyną, dużym ogro- 
dem, bramą wjazdową, na Łyczakowie — za zoba lub 
kamienicę z komfortem, ładnym ogrodem, atajnią. wo- 
zownią, magazynem — w pobliżu tramwaju. — Wiado- 

mość: Zielona 52, IIL p., drzwi na prawo. 4032 


Kasa ogniotrwała, Wartheimer. do sprzedania. Potockie- | 


go 28, IL p, drzwi 6. 4024 


Książki wszelkicgo rodzajn, biblioteki, zbiory. autogra* 
dzieła sztnki, stale kupuje i przyjmuje w komis 
firma „OŚWIATA“, Spółka żę i A iei o 
z ogr. por, Lwów, Akademicka 8 4025 


Wdowa z dobrej r gospedarna, bardzo inteligentna; 
(trocną posagu i urządzenia), chce poślubić pana 55 
da 60 lat (VL—VIL rangi), mieszkającego we owe, 
lubiącego ciche, zgodne tycie domowe. = ir ggr 
poste-restanta poczta ul Fricdrichów (ekazic. kwi 
inseratowego). 1028 


„Okazya”*, ul. Wałowa 1. 19, za ulicą Serbską, przyjmuje 
wszelkie towary w komis. 3896 


Firma węgłowa Schorr, Gródecka 23, przyjmuje dalsze 
zumówienia na węgiel na karty poborv. 4010 


Ważne dla Fań i Panów! Kapelusze wszelkiego rodzaju 
przerabia najstaranniej na najnowsze iormy. Pierwsza 
krajowa fabryka kapeluszy słomkowych i filcowych 
Rudolfa Ncuwelta. Lwów, Balonowa 3, własny gmach 
fabryczny, stacya tramwaju H. G. 2665 


Pilne! Teodor Popowski poszukuje Józefa Popowskiego. 
Proszę przyjedź! Noworademsk, wieś Dmenin. 4030 


Ktoby znał bliższy adres pani Zofii Kląskowej, ženy le- 


Wiesero- 


karza, proszę o podanie go pod adrcsem K. 
4027 


wej, Kochanowskiego 11 


pani męskie i dziecinue kapelusze, hurtownie 

i częściowo, stare przerabiam na najnowsze fasony. 

3 |Tworzyjański, gen. zast. I. parow. fabr. Tow. Kapelusz- 

ników, składn, Lwów, Kościelna 8, gmach Izby Rękodz. 
wtneryczme skórna zastarz 


4012 
CHOROBY rze "yi 


a ACI, 4 
wia Wałowa L ii. — W. iwame preparatu Neo 
Salversanu tylke przed południem. 149 


firmy E STERN 


zostało przeniesione z ul. Szopena 3, na ul. Ćytadeli 7, 
mezzanin, (boczna Ossolińskich), gdrie przyjmaje nadal 
zamówienia na węgiel na karty po 

DRE: 


jim da [dn | słażdy (woki) 


do nabycia 


po cenach amiarkowaiych y 


w Magazynach Binra surowców 
IZBY HANDLOWEJ I PRZEM. we Lwowie, 
Bourlarda |. 5, między godz. 9—12. 


OOO W W e e e 


HAPY, 


FIRANKI, CHODNIKI, 
DYWANY; KOŁDRY 
i HHATERACH — poleca 


K. SKIBIŃSKI 


Lwów, Kopernika L 4. 
naprz. Pasażu Mikolaccha, 1006 


CZAS 
ODNOWIĆ 


A | 
BIURO WĘGLOWEJ 


OTU Z macah Ki 


rT merg preen PEET | 


| Ly i RAFA Jk | 


miasta Lwowa. 

f Zawiera wykazy rcainości według: e) ulie, b) Ficzb 

| koclskr., c) liczb wyk. hip. i d) indeks alfabety- 
'ezny włeściaieli realneści. Nadto szercg tablic star 

| tyst. ilustrujących stan posiadznia realności według 

T narodowości właścicieli, zmiany własności w cza- 

å sie wojny pod względem ilościowym i narodowo- 
ściowym, daty podatkowe itp. — Do nabycia we È 

5 wszystkich księgarniach i b autora (ulica Zimo- Ẹ 

rowicza L 2, IL. p.) 37. 


POLSKIE ` 


POŻYCZKI 
PAŃSTWOWE 


| to najpecrytntejsry ziS tyge- 
SOTER, dnik satyryczny w Polsce 
ki LA sea organ satyry 


KOSZE 


SWI iy najm. lektura w san, podróży 
wgóry, nad morze i de zdwejow. 


| PRENUMERATA MIES 
WYNOSI. . . . 


CENA POJEDYŃCZEGO 
NUMERU 


6 Mk. 


Druki gminne, pórdialne, metrykalne i inng 


do nabycia 
w drukarni 


Tym. JAGGERA Lwow, Śyketaska 31 


Nakładem cd =" akcyjnej wydawniczej”, 


Drukiom Spółki druk „Prasx" ul. Sakola 4. 


Redaktor N, Dr. ROGER BATTAGLIA. 
Odpow, 


Zastępca redaktora nacz. JERZY KONARSKI 
DALSKK 


redsktor: MARYAN MACI 


